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      Dla Kat,


      jednego znajjaśniejszych świateł mojego życia

    

  


  
    
      


      Jak dalekie się gwiazdy.


      Pierwszy pocałunek jak daleki.


      I jakże stare moje serce!


      William Butler Yeats


      (przeł. Zygmunt Kubiak)


      To o krew woła, mówią: krew krwi pragnie.


      Szekspir


      (przeł. Leon Ulrich)

    

  


  
    
      


      ROZDZIAŁ PIERWSZY


      Lato 1276


      Wsłoneczny dzień uschyłku lata Brannaugh zbierała zioła, kwiaty iliście, potrzebne do balsamów, naparów imikstur. Przychodzili do niej sąsiedzi ipodróżni, szukający spełnienia nadziei lubuzdrowienia. Przychodzili do niej, do Czarownicy zCiemności, tak jak niegdyś do jej matki, nękani chorobami ciała, serca bądź duszy, ipłacili monetą, pracą lubtowarami.


      Brannaugh, jej bratu isiostrze udało się zadomowić wClare, daleko od ich domu wMayo. Daleko od chaty wlesie, gdzie kiedyś mieszkali igdzie zmarła ich matka.


      Tamtego dnia Brannaugh nie wierzyła, że będzie wiodła tak szczęśliwe, tak pełne radości życie, tamtego potwornego dnia, kiedy matka przekazała im resztki swojej mocy iodesłała ich, aby byli bezpieczni, asama poświęciła się, by mogli żyć.


      Wtedy czuła tylko rozpacz, wspominała teraz Brannaugh. Przygniatał ją ciężar obowiązku istrach, lecz zrobiła to, oco prosiła matka, zabrała młodszego brata imalutką siostrę daleko od domu.


      Zostawili za sobą miłość, dzieciństwo iniewinność.


      Od tamtego dnia upłynęły długie lata. Pierwszych pięć spędzili, zgodnie zpoleceniem matki, ukuzynki ijej męża, gdzie byli bezpieczni ikochani. Jednak, jak to zwykle bywa, nadszedł czas, by opuścili gniazdo izaczęli rozwijać to, kim iczym byli izawsze będą.


      Trojgiem dzieci Czarownicy zCiemności.


      Ich nadrzędnym celem, głównym obowiązkiem było unicestwienie Cabhana, złego czarnoksiężnika, mordercy ich ojca, dzielnego Daithiego, imatki, Sorchy. Cabhana, który jakimś cudem podniósł się po zaklęciu rzuconym na niego przez umierającą Sorchę.


      Jednak owego słonecznego dnia uschyłku lata wszystko, co złe, wydawało się takie odległe – nawet te straszliwe wydarzenia poprzedniej zimy, atakże krew iśmierć zeszłej wiosny.


      Tutaj, wdomu, który stworzyła Brannaugh, powietrze pachniało rozmarynem iróżami, posadzonymi przez jej męża wdniu narodzin ich pierwszego dziecka. Białe chmury, puchate niczym owieczki, płynęły po błękitnej łące nieba, alasy ipola, które sami wykarczowali, lśniły zielenią szmaragdu.


      Jej synek Brin, niespełna trzyletni, siedział na słońcu iwalił wmały bębenek, zrobiony dla niego przez ojca. Chłopczyk pokrzykiwał ibębnił ztak szczerą radością, że woczach Brannaugh pojawiły się łzy szczęścia.


      Jej córka, która nie skończyła jeszcze roku, spała przytulona do ulubionej szmacianej lalki, adziecka strzegł Kathel, ich wierny pies.


      Kolejny syn wiercił się ikopał włonie Brannaugh.


      Zmiejsca, gdzie stała, widziała polanę imałą chatę, którą wybudowali razem zEamonem iTeagan prawie osiem lat temu. Byli wtedy tylko dziećmi, którym odebrano dzieciństwo.


      Jej brat isiostra mieszkali niedaleko. Eamon, lojalny, silny iuczciwy, iTeagan, dobra isprawiedliwa. Są teraz tacy szczęśliwi, pomyślała Brannaugh, Teagan była zakochana bez pamięci wmężczyźnie, za którego wyszła za mąż wiosną.


      Panował tu taki spokój pomimo bębnienia iokrzyków Brina. Chata, drzewa, zielone wzgórza, upstrzone plamkami owiec, ogrody, błękitne niebo.


      Jednak zbliżał się kres. Wszystko wkrótce się zmieni, czuła to równie mocno, jak ruchy dziecka pod sercem. Jasne dni ustąpią miejsca ciemności, akrew iwojna położą kres spokojowi.


      Dotknęła ochronnego amuletu zwizerunkiem psa, który matka zrobiła dla niej magią krwi. Wkrótce, pomyślała, zbyt szybko, ta ochrona znowu będzie jej potrzebna.


      Przycisnęła dłoń do krzyża, wktórym nieustannie czuła lekki ból, izobaczyła, że jej mąż wraca do domu.


      Eoghan, taki przystojny, cały należał do niej. Oczy miał zielone niczym wzgórza, włosy czarne jak skrzydło kruka, opadające wlokach na ramiona. Wysoki iwyprostowany jechał swobodnie na kasztanowym koniu, śpiewając – jak miał wzwyczaju – wesołą pieśń.


      Na bogów, on zawsze wywoływał na jej twarzy uśmiech, sprawiał, że jej serce ulatywało do nieba niczym ptak. Ona, która była tak pewna, że miłość nie jest dla niej, że nie będzie miała innej rodziny niż ci, zktórymi łączyły ją więzy krwi, że nie istnieje dla niej inne życie niż to, wypełnione ich misją, zakochała się bez pamięci wEoghanie zClare.


      Brin podskoczył izaczął biec najszybciej jak mógł na swoich małych nóżkach, bez przerwy wołając:


      –Tata, tata, tata!


      Eoghan pochylił się iporwał syna na siodło, aich śmiech doleciał do Brannaugh, która znowu poczuła napływające łzy. Wtej chwili oddałaby całą swoją moc, do ostatniej kropli, żeby oszczędzić im tego, co miało się wydarzyć.


      Córeczka, którą nazwała na cześć matki, zakwiliła, aKathel podniósł stary łeb imiękko zaszczekał.


      –Słyszę ją. – Brannaugh odstawiła kosz, wzięła na ręce budzącą się córkę izasypała ją pocałunkami. Eoghan podjechał do nich wolno.


      –Spójrz tylko, co znalazłem na drodze. Jakieś małe, zagubione Cyganiątko.


      –No cóż, chyba możemy go zatrzymać. Będzie unas sprzątał, apotem możemy go sprzedać na targu.


      –Może dostaniemy za niego dobrą cenę. – Eoghan pocałował rozchichotanego syna wczubek głowy. – Zeskakuj, chłopcze.


      –Pojeździjmy, tato! – Brin spojrzał błagalnie na ojca ciemnymi oczami. – Proszę! Pojeździjmy!


      –Ale tylko chwilę, bo chcę zjeść podwieczorek. – Eoghan mrugnął do Brannaugh, po czym wprowadził konia wgalop, achłopiec aż krzyknął zradości.


      Brannaugh wzięła koszyk iposadziła sobie małą Sorchę na biodrze.


      –Chodź, mój stary przyjacielu – powiedziała do Kathela. – Pora na twoje lekarstwo.


      Poszła do ładnego domku, który Eoghan wybudował zręcznymi dłońmi, rozpaliła ogień iusadowiła bezpiecznie córkę.


      Głaszcząc Kathela, podała mu napar, który przygotowała, żeby pies zachował zdrowie idobry wzrok. Był jej przewodnikiem, pomyślała, imogła wydłużyć mu życie okilka lat. Sama będzie wiedziała, kiedy nadejdzie czas, by pozwolić mu odejść.


      Jednak jeszcze nie teraz.


      Wyjęła ciastka zmiodem idżem, akiedy Eoghan zBrinem weszli do domu, podwieczorek był już gotowy.


      –Wygląda smakowicie.


      Eoghan pogłaskał syna po głowie ipochylił się, by pocałować żonę, jak zawsze przedłużając pocałunek, ile tylko mógł.


      –Wcześnie wróciłeś – zaczęła, kiedy nagle jej matczyne oko dostrzegło rączkę syna, sięgającą po ciastko. – Najpierw umyj ręce, mój chłopcze, apotem usiądź do posiłku jak mały dżentelmen.


      –One są czyste, mamo. – Wyciągnął dłonie.


      Brannaugh tylko uniosła brwi na widok umorusanych małych łapek.


      –Do mycia. Obaj.


      –Nie ma sensu spierać się zkobietami – poradził Eoghan synowi. – Sam się przekonasz. Dokończyłem szopę dla wdowy O’Braian. Bogowie świadkiem, że jej syn jest równie użyteczny, jak cycki ukozła, dobrze więc, że zajmował się swoimi sprawami. Robota szła lepiej bez niego.


      Opowiadał opracy, pomagając synowi osuszyć dłonie, mówił, co jeszcze musi zrobić, ajednocześnie podrzucał córkę wgórę, aż dziewczynka piszczała zuciechy.


      –Jesteś radością tego domu – szepnęła Brannaugh. – Jesteś jego światłem.


      Spojrzał na nią, kładąc dziecko zpowrotem na posłanie.


      –Aty jesteś jego sercem. Usiądź na chwilę, daj odpocząć stopom. Zjedz podwieczorek.


      Czekał. Och, Brannaugh wiedziała, że jest najcierpliwszym zmężczyzn. Albo najbardziej upartym, ponieważ te cechy często szły ze sobą wparze, wkażdym razie utakich ludzi jak jej Eoghan.


      Gdy zakończyli wszystkie zajęcia izjedli kolację, adzieci poszły spać, wziął ją za rękę.


      –Wieczór jest taki piękny, śliczna Brannaugh, czy pójdziesz ze mną na spacer?


      Jak często, pomyślała, mówił wten sposób, kiedy się do niej zalecał – aona próbowała go odgonić jak natrętną muchę.


      Teraz po prostu wzięła szal – swój ulubiony, który zrobiła dla niej Teagan – iokryła ramiona. Spojrzała na Kathela, leżącego przy ogniu.


      Popilnuj dzieci, poprosiła psa, ipozwoliła, by Eoghan wyprowadził ją wchłodną, wilgotną noc.


      –Nadchodzi deszcz – powiedziała. – Przed świtem zacznie padać.


      –Wtakim razie dobrze, że mamy tę noc, prawda? – Położył dłoń na brzuchu żony. – Wszystko wporządku?


      –Tak. To pracowity maluszek, ciągle wruchu. Zupełnie jak jego ojciec.


      –Dobrze nam się powodzi, Brannaugh. Moglibyśmy opłacić jakąś pomoc.


      Spojrzała na niego zukosa.


      –Masz jakieś zastrzeżenia co do stanu domu, dzieci, jedzenia na stole?


      –Absolutnie żadnych, ale patrzyłem, jak moja matka zapracowuje się dzień po dniu. – Pomasował ją wdole krzyża, jakby wiedział, że czuła tam lekki, ale uporczywy ból. – Nie pozwolę ci na to, aghra.


      –Czuję się dobrze, daję słowo.


      –Dlaczego jesteś smutna?


      –Nie jestem. – Zdała sobie sprawę, że skłamała, anigdy nie okłamywała męża. – Może trochę. Odmienny stan sprawia, że kobiety od czasu do czasu stają się płaczliwe, powinieneś już otym wiedzieć. Czyż nie szlochałam jak bóbr, kiedy przyniosłeś kołyskę, którą sam zrobiłeś? Płakałam, jakby świat się kończył.


      –Płakałaś zradości. Teraz jesteś smutna.


      –Radosna też. Dzisiaj patrzyłam na nasze dzieci, czułam ruchy maleństwa imyślałam otobie iożyciu, jakie prowadzimy. Mamy tyle szczęścia, Eoghan. Ile razy odmówiłam ci, kiedy mnie prosiłeś, bym została twoją żoną?


      –Już raz było za dużo.


      Roześmiała się, chociaż łzy dusiły ją wgardle.


      –Jednak ty nie przestawałeś ponawiać próśb. Uwodziłeś mnie pieśniami, opowieściami idzikimi kwiatami, aja nadal twierdziłam, że nie zostanę żoną żadnego mężczyzny.


      –Żadnego oprócz mnie.


      –Żadnego oprócz ciebie.


      Brannaugh odetchnęła głęboko powietrzem nocy, zapachem ogrodów, lasu iwzgórz. Oddychała zapachem domu, wiedząc, że będzie musiała go porzucić, by wrócić do domu swego dzieciństwa istawić czoła przeznaczeniu.


      –Wiedziałeś, kim jestem, amimo to nadal mnie chciałeś. Nie moją moc, tylko mnie.


      Ponieważ wiedział, jakie to dla niej ważne iże właśnie to otworzyło przed nim jej serce, które tak bardzo chciała trzymać zamknięte na klucz.


      –Akiedy już nie mogłam walczyć zmiłością do ciebie, powiedziałam ci wszystko iznowu ci odmówiłam. Jednak ty poprosiłeś znowu. Pamiętasz, co mi wtedy powiedziałeś?


      –Ipowtórzę to teraz. – Odwrócił się do niej iwziął ją za ręce, tak jak tamtego dnia przed laty. – Ty jesteś moja, aja twój. Przyjmę to, kim jesteś, idam ci to, kim ja jestem. Będę ztobą, Brannaugh, Czarownico zCiemności zMayo, wogniu iwpowodzi, wradości iwżałobie, wczasie wojny ipokoju. Zajrzyj wmoje serce, masz przecież taką moc. Popatrz we mnie iujrzyj miłość.


      –Izajrzałam. Nadal ją widzę. Eoghan. – Przytuliła się do niego mocno. – Jestem taka szczęśliwa.


      Jednak zaczęła płakać.


      Eoghan głaskał ją iuspokajał, po czym odsunął od siebie, by wbladym świetle księżyca ujrzeć jej twarz.


      –Musimy wrócić. Musimy pojechać do Mayo.


      –Już niedługo. Niedługo. Przepraszam…


      –Nie. – Dotknął ustami jej warg, tłumiąc jej słowa. – Nigdy mnie nie przepraszaj. Czy nie słyszałaś moich słów?


      –Skąd mogłam wiedzieć? Nawet kiedy słuchałam, kiedy czułam, jak chwytają mnie za serce, skąd mogłam wiedzieć, że będę się tak czuła? Najbardziej na świecie pragnę tu zostać, tylko tutaj. Być tu ztobą, acałą resztę zostawić daleko. Jednak nie mogę. Nie mogę nam tego ofiarować. Eoghan, nasze dzieci.


      –Nic ich nie tknie. – Znowu położył dłoń na jej brzuchu. – Nikt ani nic. Przysięgam.


      –Musisz przysiąc, ponieważ kiedy nadejdzie czas, będę musiała je opuścić istawić czoło Cabhanowi wraz zmoim bratem isiostrą.


      –Ize mną. – Schwycił ją za ramiona, awjego oczach zapłonął ogień. – Zczymkolwiek będziesz walczyć, ja będę walczył utwego boku.


      –Musisz przysiąc. – Delikatnie poprowadziła jego dłonie zpowrotem na brzuch, wktórym kopał ich syn. – Eoghan, musisz przysiąc, że przede wszystkim będziesz chronił nasze dzieci. Ty imąż Teagan musicie ich bronić przed Cabhanem. Nigdy nie zdołam zrobić tego, co muszę, jeśli nie będę miała pewności, że ich wuj iojciec je chronią. Kochasz mnie, Eoghan, więc przysięgnij.


      –Oddałbym ci moje życie. – Wsparł czoło ojej czoło iczuła, jak ze sobą walczy, mężczyzna, mąż, ojciec. – Przysięgam ci, że jeśli będzie trzeba, oddam za nasze dzieci życie. Przysięgam, że będę je chronił.


      –Jesteś dla mnie błogosławieństwem. – Uniosła jego dłoń do ust. – Błogosławieństwem. Nie będziesz mnie prosił, żebym została?


      –Musicie być we troje – przypomniał jej. – Złożyłaś przysięgę, która mnie również obowiązuje. Jestem ztobą, mo chroi.


      –Jesteś światłem we mnie. – Zwestchnieniem wsparła głowę na jego ramieniu. – Światłem, które świeci także wnaszych dzieciach.


      Aona użyje wszystkiego, czym jest, by chronić to światło iwszystko, co zniego pochodzi, iby wkońcu, nareszcie pokonać ciemność.


      


      Czekała, ciesząc się zkażdego kolejnego dnia, celebrując każdą chwilę. Kiedy jej dzieci drzemały, agdy to, które nosiła pod sercem, domagało się, by iona odpoczęła, siadała przy ogniu zksięgą zaklęć, należącą niegdyś do jej matki. Czytała, dopisywała własne zaklęcia, swoje słowa imyśli. Wiedziała, że przekaże tę księgę dalej, tak jak amulet, swojemu dziecku, które przejmie misję Czarownicy zCiemności, jeśli ona, Eamon iTeagan jej nie wypełnią.


      Ich matka przysięgła, że jej dzieci, lubci, którzy zrodzą się zich krwi, zniszczą Cabhana. Brannaugh widziała na własne oczy jednego zich potomków zinnego czasu, rozmawiała znim. Iśniła okobiecie, noszącej jej imię ijej amulet, która była, tak jak Brannaugh, jedną ztrojga.


      Troje Sorchy będzie miało dzieci, ate będą miały dzieci, spuścizna nie zginie, awraz znią cel, który będzie przechodził zpokolenia na pokolenie, dopóki nie zostanie osiągnięty. Brannaugh nie chciała ani nie mogła się od tego odwrócić.


      Tak jak nie chciała inie mogła powstrzymać wrzenia we krwi, które czuła, gdy lato chyliło się kukońcowi.


      Musiała jednak opiekować się dziećmi, zajmować zwierzętami, pielić ogród, doić małą kozę. Pomagać sąsiadom ipodróżnikom.


      Iuprawiać jasną, białą magię.


      Gdy dzieci zapadły wsen – aBrin stoczył naprawdę heroiczną walkę zopadającymi powiekami – wyszła przed dom, żeby zaczerpnąć powietrza.


      Izobaczyła siostrę, która zjasnymi włosami splecionymi wwarkocz szła kuniej ścieżką, niosąc kosz wdłoni.


      –Chyba wyczułaś, jak bardzo cię potrzebuję. Marzę orozmowie zkimś, kto ma więcej niż dwa lata.


      –Przyniosłam ciemny chleb, upiekłam go aż nadto. Iteż za tobą tęskniłam.


      –Zjedzmy go zaraz, jestem teraz bez przerwy głodna. – Brannaugh ze śmiechem uniosła ręce, by objąć siostrę.


      Teagan była taka śliczna, włosy miała niczym promienie słońca, aoczy jak fiołki, które tak bardzo lubiła ich matka.


      Brannaugh przytuliła ją mocno – po czym natychmiast się odsunęła.


      –Jesteś przy nadziei!


      –Nie mogłaś dać mi szansy, żebym sama ci otym powiedziała? – Rozpromieniona, uśmiechnięta Teagan zamknęła siostrę wmocnym uścisku. – Dopiero dziś rano zyskałam pewność. Obudziłam się iwiedziałam, że kiełkuje we mnie życie. Jeszcze nie powiedziałam Gealbhanowi, ponieważ najpierw musiałam powiedzieć tobie ijeszcze się upewnić. Teraz już mam pewność. Igadam jak najęta. Nie mogę się powstrzymać.


      –Teagan. – Woczach Brannaugh pojawiły się łzy, ponieważ całując siostrę wpoliczki, pamiętała małą dziewczynkę, która szlochała tamtego mrocznego poranka dawno temu. – Niech cię bogowie błogosławią, deirfiúr bheag. Chodź do domu. Przygotuję ci napar, coś wzmacniającego dla ciebie inowego życia wtobie.


      –Chcę powiedzieć Gealbhanowi – Teagan weszła za siostrą do domu izdjęła szal – przy małym strumyku, przy którym pierwszy raz mnie pocałował. Apotem zawiadomię Eamona, że znowu zostanie wujkiem. Chcę słyszeć muzykę iradosne głosy. Czy przyjdziesz do nas wieczorem zEoghanem izdziećmi?


      –Oczywiście, przyjdziemy, oczywiście. Będziesz miała muzykę iradosne głosy.


      –Tęsknię za mamą. Wiem, że to niemądre, ale tak bardzo chciałabym jej powiedzieć. Itacie. Noszę wsobie życie, które pochodzi od nich. Czy ty też tak się czułaś?


      –Tak, za każdym razem. Kiedy Brin przyszedł na świat, apotem mała Sorcha, czułam jej obecność, tylko przez chwilę. Itaty też. Czułam, że tam są, kiedy moje dzieci wydały pierwszy krzyk. To były chwile pełne radości, Teagan, ale ismutku. Apotem…


      –Opowiedz mi.


      Brannaugh splotła dłonie na rosnącym wniej dziecku. Jej szare oczy wypełniła radość ismutek.


      –Czujesz miłość tak gwałtowną, tak bezgraniczną. To życie, które masz już nie włonie, lecz wramionach, sprawia, że zalewa cię fala miłości. Wydaje ci się, że znasz to uczucie, ale nagle wszystko, co czułaś przedtem, wydaje się blade iwątłe. Teraz wiem, co ona do nas czuła, co czuli do nas mama itata. Ty też się dowiesz.


      –Czy może istnieć jeszcze głębsze uczucie? – Teagan przycisnęła dłoń do brzucha. – Wydaje mi się już takie ogromne.


      –Może. Sama się przekonasz. – Brannaugh popatrzyła na drzewa ikwitnące ogrody. Jej oczy zasnuł dym. – Syn, którego nosisz, nie będzie tym wybranym, chociaż będzie miał siłę imoc. Wybranym nie będzie również drugi syn, który przyjdzie po nim. Zostanie nią córka, twoje trzecie dziecko. Ona będzie twoją jedną ztrojga. Jasnowłosa, jak ty odobrym sercu ibystrym umyśle. Nazwiesz ją Ciara. Pewnego dnia to ona założy amulet, który zrobiła dla ciebie nasza matka.


      Brannaugh zakręciło się wgłowie, więc szybko usiadła, aTeagan do niej podbiegła.


      –Nic mi nie jest, naprawdę. To przyszło tak nagle, nie byłam przygotowana. Ostatnio stałam się trochę ociężała. – Poklepała siostrę po dłoni.


      –Ja nie patrzyłam. Nawet otym nie pomyślałam.


      –Adlaczego miałabyś otym myśleć? Masz prawo być po prostu szczęśliwa. Za żadne skarby nie chciałabym tego zepsuć.


      –Nie zepsułaś. Jak mogłabyś coś zepsuć, mówiąc mi, że będę miała syna, potem jeszcze jednego, apotem córkę? Nie, nie wstawaj. Dokończę ten napar.


      Obie spojrzały na otwierające się drzwi.


      –Nasz Eamon potrafi wyczuć świeży chleb na kilometr – zauważyła Teagan, kiedy wszedł ich brat, jak zawsze zpotarganymi włosami, które otaczały jego przystojną twarz.


      Zszerokim uśmiechem powęszył wpowietrzu niczym ogar.


      –Mam nosa, to nie ulega wątpliwości, ale to nie on mnie tu przywiódł. Zchaty bije takie światło, że mogłoby przyćmić księżyc. Mogłyście mi powiedzieć, że macie zamiar czarować.


      –Nie czarowałyśmy, tylko rozmawiałyśmy. Wieczorem urządzamy unas małe céili. Aty możesz dotrzymać Brannaugh towarzystwa, kiedy pójdę powiedzieć Gealbhanowi, że zostanie ojcem.


      –Skoro już macie świeży chleb, mógłbym… Ojcem? – Błękitne oczy Eamona zapłonęły radością. – To dopiero doskonałe nowiny! – Schwycił Teagan wramiona iokręcił się znią dookoła, akiedy się roześmiała, obrócił ją jeszcze raz. – Zrobiłbym to samo ztobą, ale mógłbym złamać sobie kręgosłup, bo jesteś teraz wielka jak góra – zwrócił się do drugiej siostry.


      –Nie myśl, że posmarujesz ten chleb moim dżemem.


      –Bardzo piękna góra. Taka, która obdarzyła mnie już przystojnym siostrzeńcem iczarującą siostrzenicą.


      –Może za to dostaniesz kapkę.


      –Gealbhan oszaleje zradości. – Delikatnie pogładził siostrę po policzku. – Dobrze się czujesz, prawda, Teagan?


      –Czuję się cudownie. Iprzygotuję ucztę, która będzie wspaniała.


      –Otak, pasuje mi to.


      –Aty powinieneś znaleźć kobietę, która będzie pasowała do ciebie – dodała Teagan – ponieważ byłbyś wspaniałym ojcem.


      –Wystarczy, że wy dwie wydajecie na świat dzieci, żebym mógł być szczęśliwym wujkiem.


      –Ona ma włosy jak ogień, oczy jak morze wczasie sztormu iteż posiada moc. – Brannaugh odchyliła się na krześle ipogłaskała wydatny brzuch. – Ostatnio wizje przychodzą falami. Chyba część pochodzi od niego, jest bardzo niecierpliwy. – Uśmiechnęła się. – Ale cieszę się, że zobaczyłam kobietę, która cię zdobędzie, Eamon. Nie tylko na chwilę, lecz na zawsze.


      –Nie szukam kobiety. Awkażdym razie nie tej jednej jedynej.


      Teagan przykryła dłoń brata swoją.


      –Zawsze myślałeś, że nie powinieneś mieć kobiety, żony, ponieważ musisz chronić siostry. Jednak mylisz się, Eamon. Jesteśmy trojgiem imy dwie jesteśmy równie silne, jak ty. Kiedy się zakochasz, nie będziesz miał nic do powiedzenia.


      –Nie spieraj się zkobietą wciąży, zwłaszcza zczarownicą – dodała Brannaugh. – Ja nigdy nie szukałam miłości, ona sama mnie znalazła. Teagan na nią czekała imiłość także ją znalazła. Przed miłością nie można uciec, mo dearthair, ona cię itak dosięgnie. Kiedy wrócimy do domu… – Wjej oczach znowu błysnęły łzy. – Ach, do diaska, wygląda na to, że płaczę teraz przy każdym słowie. Musisz się na to przygotować, Teagan, będziesz miała humory bardziej zmienne niż pogoda.


      –Ty też to poczułaś. – Teraz Eamon położył dłoń na dłoni Brannaugh. – Wracamy do domu, ito już niedługo.


      –Wnastępną pełnię. Musimy wyruszyć przy następnym pełnym księżycu.


      –Miałam nadzieję, że zostało nam jeszcze trochę czasu – szepnęła Teagan. – Miałam nadzieję, że zdążysz urodzić, chociaż moja głowa iserce wiedziały, że to nie poczeka.


      –Tego syna urodzę wMayo. To dziecko urodzi się wdomu. Chociaż… tu też mamy dom. Ty nie – zwróciła się do Eamona. – Czekałeś, byłeś tutaj znami, ale twoje serce, umysł idusza pozostały wMayo.


      –Powiedziano nam, że wrócimy do domu, dlatego czekałem. Ci troje, którzy przyjdą po nas, też czekają. – Eamon przesunął palcami po niebieskim kamieniu, zawieszonym na szyi. – Znowu ich spotkamy.


      –Śnię onich – powiedziała Brannaugh. – Otej, która nosi moje imię, iopozostałych. Walczyli, ale ponieśli porażkę.


      –Będą walczyć znowu – zapewniła ją Teagan.


      –Zadali mu ból. – Woczach Eamona zapłonął ogień. – Krwawił, krwawił tak jak wtedy, kiedy ta kobieta, Meara, która przyszła zConnorem, ugodziła go mieczem.


      –Krwawił – zgodziła się Brannaugh – ale jego rany już się zagoiły. Znowu zbiera siły, czerpie moc zciemności. Nie widzę, gdzie ani jak, ale to czuję. Nie mogę zobaczyć, czy zmienimy bieg przyszłych wydarzeń, czy go unicestwimy, ale widzę tamtych iwiem, że jeśli nam się nie uda, oni będą walczyli dalej.


      –Dlatego wrócimy do domu iznajdziemy sposób, żeby ci, którzy przyjdą po nas, nie byli wtej walce sami.


      Brannaugh pomyślała ośpiących na górze dzieciach. Bezpiecznych inadal tak niewinnych. Iodzieciach dzieci swoich dzieci, winnym czasie, wMayo. Które nie były ani bezpieczne, ani niewinne.


      –Znajdziemy sposób. Wrócimy do domu. Ale dzisiaj będziemy świętować, cieszyć się muzyką. Amy troje złożymy dzięki wszystkim, którzy byli przed nami, za światło. Iza życie – dodała, kładąc jedną dłoń na swoim brzuchu, adrugą na brzuchu siostry.


      –Ajutro – Eamon wstał – zaczniemy obmyślać, jak zniszczyć to, co odebrało życie naszemu ojcu imatce.


      –Dotrzymasz towarzystwa Brannaugh? Chciałabym teraz pomówić zGealbhanem.


      –Daj mu dziś tylko radość. – Brannaugh wstała razem zsiostrą. – Jutro powiesz resztę. Dzisiaj tylko się radujcie, tak mało czasu nam zostało.


      –Dobrze. – Teagan pocałowała siostrę ibrata. – Eoghan musi przynieść harfę.


      –Zadbam oto. Wypełnimy las muzyką, która popłynie ponad wzgórzami.


      Kiedy młodsza siostra wyszła, Brannaugh usiadła, aEamon podsunął jej napar.


      –Wypij. Blado wyglądasz.


      –Jestem trochę zmęczona. Eoghan już wie. Rozmawiałam znim ijest gotów znami jechać, gotów zostawić wszystko, co tu zbudował. Nigdy nie myślałam, że tak ciężko mi będzie wracać. Nie przypuszczałam, że będę taka rozdarta.


      –Bracia Gealbhana zajmą się ziemią twoją iTeagan.


      –Tak, to pewne pocieszenie. Nie dla ciebie, ta ziemia nigdy nie była twoja. – Znowu czuła jednocześnie iradość, ismutek. – Bez względu na to, co się wydarzy, zostaniesz wMayo. Nie widzę, co my zrobimy, to znaczy Eoghan, ja idzieci, ale Teagan tu wróci, tego jestem pewna. Teraz tu jest jej miejsce.


      –To prawda – zgodził się znią brat. – Ona na zawsze pozostanie Czarownicą zCiemności zMayo, ale jej dom ijej serce są wClare.


      –Jak to będzie, Eamon, kiedy zamieszkamy tak daleko od siebie, skoro przez całe życie byliśmy razem?


      Spojrzał na nią oszałamiająco błękitnymi oczami, odziedziczonymi po ojcu.


      –Odległość nic nie znaczy. Zawsze będziemy razem.


      –Jestem płaczliwa iniemądra ibardzo mi się to nie podoba. Mam nadzieję, że ten nastrój wkrótce minie, bo inaczej chyba rzucę na siebie klątwę.


      –Cóż, pod koniec ciąży zmałą Sorchą cały czas się złościłaś imiałaś niewyparzony język, więc chyba wolę, jak płaczesz.


      –Ja na pewno nie. – Brannaugh wypiła napar, wiedząc, że ją uspokoi. – Przed podróżą dodam trochę więcej mocy do mikstury Kathela iAlastara. Roibeard jeszcze jej nie potrzebuje, jest silny.


      –Właśnie poluje. – Eamon lubił mówić oswoim sokole. – Za każdym razem wypuszcza się dalej. Ileci na północ, codziennie frunie kupółnocy. On też wie, że wkrótce wyruszymy.


      –Wyślemy wici. Wzamku Ashford powitają nas zradością. Przyjmą dzieci Sorchy iDaithiego zotwartymi ramionami.


      –Zajmę się tym. – Usiadł wygodniej ze swoim naparem iuśmiechnął się do siostry. – Azatem mówisz, że ma włosy jak ogień?


      Tak jak myślał, Brannaugh się roześmiała.


      –Och, akiedy się spotkacie, ty staniesz jak słup soli.


      –Nie ja, moja droga. Na pewno nie ja.
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